
P R Z E T R W A M Y !
Pod wpływem obecnych w arunków  życia i p ra ­

cy, ludzie z łatw ością poddają się depresji, zdener­
wowaniu |i zwątpieniu. Zapominają natom iast, że 
stan tak i podkopuje nietylko zdrowie, ale tamuje 
zdolności tw órcze i pogarsza stosunek do pracy  co­
dziennej. Co gorsza, zwąt- 
piałem usposobieniem, po­
nurym nastrojem działają 
jak zaraza na otoczenie 
i tylko pogarszają sytua­
cję. Dlatego, takim na^ 
strojom należy się ener­
gicznie przeciwstawić. ,,Nie 
pomogą próżne żale... ból 
swój niebu trza polecić, 
a samemu wciąż wytrwale 
trzeba naprzód iść,..“, po­
wiedział Adam A sn y k .'
Trzeba odważnie stanąć 
do zapasów z losem mi­
mo ciężkie warunki bytu, 
mimo walki z trudnościami 
natury gospodarczej. Trze­
ba szukać dróg i sposo­
bów, które wrócą ludziom 
ufność i radość życia.

Gdzież tedy znajdzie­
my to źródło odżywcze, 
gdzie znajdziemy lekar­
stwo na rozkołatane ne­
rwy? Odpowiedź: w nas sa­
mych, w rodzinach naszych!

N iestety dzisiaj coraz częściej przygasają ogni­
ska domowe. A tm osfera w nich, naskutek  obecnych 
w arunków  życia jest często tego rodzaju, że wszyscy 
najchętniej uchodzą z domu, spragnieni wytchnienia, 
odpoczynku, zmiany wrażeń, oderw ania od codzien­
nych sarkań  i wym ówek na niedostatek. Nawet, 
kiedy zmuszeni głodem w padną na obiad, sercem, 
myślą, pragnieniem  są poza domem. I trudno się 
nieraz dziwić, bo tam, gdzie wszyscy tylko narze­
kają na złe warunki, na niskie płace, gdzie żona

M alarstw o polskie  
z  cyklu  , ,R zem io sła "

i m atka sarka na kłopoty  domowe, dokucza w y­
mówkami, tam  nie może być mowy o zadowoleniu. 
Domy rodzinne często m iast spokoju i szczęścia 
stw arzają przez to piekło sw arów  i dokuczań, bo 
nikt z domowników nie potrafi a często nie chce się 
zdobyć na heroizm  miłości względem najbliższych
i milczeć o tem, co w szystkich równo boli i dener­

wuje. Ludzi tych nie stać 
na ogrzanie domu ciepłem 
uczuć i serca, nie stać ich 
na to, by obecnością swo­
ją byli prawdziwą ozdobą 
domu,

W takich wypad­
kach, filarami wiąza­
nia domowego ogniska 
bądźmy my kobiety. Od 
nas zależy, czy rozstrój 
i zdenerwowanie gorącz­
kowych czasów złagodnie­
je, czy też spotęguje się 
jeszcze więcej. Wiemy 
przecież dobrze, że w tych 
r o d z i n a c h ,  w których 
wszyscy są zadowoleni, 
znajdziemy zawsze jakąś 
rozsądną kobietę, która 
swojem dodatniem usto­
sunkowaniem się do życia, 
swojem wyrozumiałem po­
stępowaniem wobec^ludzi 
i pogodnem usposobieniem 
taki nastrój pogody i zado­
wolenia potrafi wytworzyć, 

narzekaniem  i lam entam i

rrząaRa. Z. S tryjeńska.

Pam iętajmy, że nie
ale hartem  woli, dzielnością poczynań i w ytrw ało­
ścią możemy ratow ać spokój w okół nas.

Bóg nie napróżno złożył w nasze ręce skarb 
miłości. Pragnie, by w naszem sercu, w nąszem  ro- 
zumnem patrzen iu  na przejaw y życia, słabi duchem 
znaleźli silne oparcie.

Zwłaszcza teraz, kiedy zima -się zbliża a z nią 
zajrzy do chat naszych chłód i niedostatek, przeciw -

m i E f i ę a n m  iL u r m o u iA iw

dlaKó&iet
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stawmy narzekaniom w domach serdeczną zapo­
biegliwość, niewyczerpaną naszą pomysłowość i po­
moc w trudnościach. Nie bądźmy same ciężarem 
przez apatję i lenistwo. Nie załamujmy rąk!

Przetrwamy wszelkie trudności, gdy w nas bę­
dzie niezachwiana ufność w Opatrzność Bożą.

Przezwyciężymy niezgodę i niezrozumienie się 
w rodzinach, gdy w nich pielęgnować będziemy ideał 
domu nazaretańskiego.

Przetrwamy pesymistyczne chłodne nastroje, 
gdy my kobiety podtrzymamy siły moralne w rodzi­
nach w imię wiary i nadziei w lepszą przyszłość. J .  K.

I n t e n c j a  m o d l i t w y  O j c a  ś w .  n a  l i s t o p a d

Z a  u m ie r a ją c y c h  b e z  S a k r a m e n tó w  św .

,,Błogosławieni umarli, którzy w Panu um ierają", czy­
tamy w Księdze Objawienia.

O  szczęśliwą godzinę śmierci prosimy codziennie: 
,,Święta M arjo , ...módl się za nami teraz i w g o d z i n ę  
ś m i e r c i  naszej". Przecież ta  g o d z i n a  zadecyduje 
w ostateczności o naszej wieczności, czy będziemy zba­
wieni czy na wieki potępieni.

W ielu umiera nagłą i niespodzianą śmiercią, wielu 
znowu w przystępie rozpaczy czy z małoduszności sami

sobie śmierć zadają. A  ilu jest takich, którzy w zaśle­
pieniu i zatwardziałości serca odtrącają kapłana, zbliżają­
cego się do nich z ostatniem pocieszeniem!

B oleje nad tymi biednymi ojciec chrześcijaństwa i za­
prasza nas wszystkich do wspólnej w tym miesiącu zadu­
szek prośby do O jca niebieskiego, aby dal łaskę nawró­
cenia się i żalu za grzechy tym, którzy bez sakramentów 

■ św. schodzą ze świata.
Czyż poskąpimy naszych modlitw tym duszom nie­

szczęśliwym, kiedy waży się ich w ieczność?!
Zawtórujmy więc O jcu św. chórem błagalnego woła­

nia suplikacyj: Od nagłej i niespodziewanej śmierci za­
chowaj nas wszystkich, Pan ie!

P o m y ś l  o  z d o b y c i u  C z y t e l n i c z e k yyG a z e t y  d l a  K o b i e t ' \

L I S T  C H R Z E S T N E J  M A T K I

Kochana Marysiu!

Nie pisałam do Ciebie przez kilka miesięcy, gdyż nie było 
mnie w domu, a później trochę chorowałam, tak, że ochoty do 
pisania nie było.

W dzisiejszym liście chciałabym Ci opowiedzieć, czego 
byłam świadkiem, mieszkając przez kilka tygodni na wsi, 
u mojej krewnej. Otóż u sąsiadów moich krewnych była gro­
madka dzieci, które chowały się do niedawna zdrowo i we­
soło. Pewnego dnia dowiedziałam się, że najmniejsze z dzieci 
zachorowało. Ponieważ matka dziecka była zajęta w polu ro­
botą żniwną, zaszłam do chaty sąsiadów. Cóż za widok przed­
stawił się moim oczom! Otóż w izbie do której klucz znala­
złam pod schodami, zaduch panował niedozniesienia. Otwar­
łam najpierw okno, gdyż trudno mi było oddychać, a później 
rozejrzałam się po kątach. W łóżku pod oknem leżało dwoje 
dzieci. Jedno roczne osypane krostkami, rozpalone gorączką, 
a drugie z okropnym katarem i kaszlem towarzyszyło maleń­
stwu. Po pokoju krzątał się czteroletni chłopiec i sześciolet­
nia dziewczynka, także już porządnie zakatarzona.

Zakrzątnęłam się żywo przy dzieciach, pozaściełałam 
łóżka, umyłam dzieci, a potem pobiegłam do domu po termo­
metr. Po zmierzeniu gorączki wykazało się, że najmniejsze 
miało blisko 40 stopni, a reszta dzieci około 38.

W ysypka na ciele najmłodszego powiedziała mi odrazu, 
że to odra, choroba najczęściej spotykana u dzieci. Po przyj­
ściu matki dzieci z pola dowiedziałam się, że mała Pelcia od 
kilku dni już niedomagała a Stefcia ma kaszel od dwóch ty­
godni. Biedna, nieświadoma leczenia kobieta nie umiała sobie 
poradzić z dziećmi, a na lekarza nie było pieniędzy no i czasu 
podczas żniw, więc zostawiła dzieci na Opatrzności Boskiej, 
nie przestrzegając ani higjeny, ani diety. O leczeniu wogóle 
mowy nie było. Dzieci chorowały długo, a po wstaniu z łóżek 
były tak wyczerpane chorobą, że trwało kilka tygodni nim 
przyszły do siebie. Choroba rozwinęła się właściwie tylko 
dlatego, że nie umiano sobie z nią poradzić. Abyś Ty, Marysiu, 
nie miała takich kłopotów w przyszłości i abyś umiała zara­
dzić, podam Ci w liście dzisiejszym kilka wskazówek jak się 
zachować wobec najczęściej spotykanej choroby u dzieci — 
przy odrze,

Jak ie  są objawy odry?
Choroba rozpoczyna się przeważnie katarem, przykrem 

łaskotaniem w gardle i zapaleniem spojówek. Dziecko nie 
znosi silnego światła, a po kilku dniach ciałko dziecka pokry­
wa się wysypką. W ysypka składa się początkowo z czerwo­
nych plamek, które niebawem przekształcają się w grudki, 
które nieraz się ze sobą łączą. A  więc wysypka odry jest 
p l a m i s t o - g r u d k o w a .  W początkach choroby ukazuje 
się wysypka najpierw na twarzy dziecka, potem za uszkami, 
a w 24 godzinach rozszerza się po całem ciele. Zdarza się 
jednak, że nieraz wysypka wysypuje się najpierw na tułowiu, 
a potem dopiero na twarzy, jest to objaw nienormalny i wska­
zuje na n i e p r a w i d ł o w y  o b j a w  c h o r o b y .  Odra za­
zwyczaj ma przebieg bez gwałtownych objawów, rychło kończy 
się pomyślnie, jeśli jest odpowiednio leczona, Odra zlekcewa­
żona u dziecka prowadzi nieraz do zapalenia płuc, owrzodze­
nia niebezpiecznego, lub nawet do zapalenia średniego ucha. 

Ja k  należy się do leczenia odry zabrać?

Pierwsza i najważniejsza rzecz, to ulokowanie chorego
dziecka w łóżku. Pokój w którym dziecko leży musi być do­
brze ogrzany i wywietrzony. Okna powinny być przysłonięte 
ciemną zasłoną, aby światło nie raziło zapalonej spojówki. 
Temperaturę mierzyć trzeba trzy razy dziennie, i skrzętnie ją 
zapisywać, aby można lekarzowi wykazać stan gorączki. Do 
picia podawać letnie mleko z wodą emską, lub napary ziół ze 
ślazu, kwiatu lipowego z miodem. Do płukania gardła należy 
podać napar rumianku, lub szałwji, a oczy zapalone przemy­
wać rozczynem kwasu bornego (łyżeczka na szklankę wody) 

Jeżeli dziecku dokucza swędzenie skóry, należy natłu­
szczać ją  czystą waseliną lub świeżą oliwą. Takie leczenie
jest zazwyczaj wystarczające. Jeżeli choroba staje się groź­
ną, trzeba natychmiast zawezwać lekarza i stosować się do 
jego przepisów. Po odrze można opuścić mieszkanie z koń­
cem trzeciego tygodnia w lecie, a po 4— 5 tygodni w zimie. 
Nie przestrzeganie tych przepisów może wywołać bardzo 
smutne następstwa,

Pamiętaj o tem, Marysiu, w razie choroby Twego maleń­
stwa. Bogu Cię polecam i dom Twój cały

M atka  Chrzestna.
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Z wystawy „Zdrowia, Przyrody i Opieki Społecznej
Nowoczesny wzorowy pokój dziecinny

We wrześniu br. był na dworcu w Poznaniu wzmo­
żony ruch, gdyż dużo osób przyjechało na wielką wy­
stawę pod hasłem ,,Zdrowia, Przyrody i Opieki Spo­
łecznej

Niejeden dział tej wystawy był szczególnie zajmu­
jący dla kobiet, jako że zagadnienia zdrowia łączą się

a pokoju dzie- 
o gościnności danej

R ys. 1.

ściśle z odżywianiem rodziny, pielęgnowaniem dzieci, 
warunkami mieszkaniowemi i sposobem ubierania się. 
A to wszystko bardzo żywo obcho­
dzi kobietę.

Była^tam kuchnia wzorowa we­
dług zasad nowoczesnych. Był pokój 
dla tak zwanej „zubożałej inteli­
gencji", był wzorowy pokój dziecinny 
i wiele innych ciekawych dla nas 
stoisk.

Niestety uważa się w większości 
rodzin pokój dziecinny za luksus, za 
rzecz zupełnie zbyteczną. Nic dziw­
nego, że rodziny, mieszkające w jed­
nej izbie nie mogą pozwolić sobie 
na pokój dziecinny. Ale w wielu 
domach spotykamy tak zwany „sa­
lon" największy i najjaśniejszy pokój 
cinnego niema. Świadczy to nie tyle 
rodziny, ile o jej próżności. Darować można brak po­
koju dziecinnego tam, gdzie ogród, pole, las są pokojem 
dziecinnym, a więc na wsi.

Bądź jak bądź, niejedna z nas może chciałaby i mo­
głaby urządzić pokój dla swoich dzieci. Niejedna nie 
może pozwolić sobie na to, ale i jedne i drugie nieza­
wodnie zajmuje to, jak ludzie kochający i rozumiejący 
dzieci wyobrażają sobie pokój, w którym dziecko chowa 
się zdrowo i znajduje to, czego mu trzeba dla 
dłowego rozwoju.

W owym wzorowym pokoju dziecinnym na wysta­
wie w Poznaniu zauważyliśmy przedewszystkiem, że był 
on duży, widny, i że usunięte były zeń wszystkie sprzęty 
niepotrzebne, bo dziecko potrzebuje ruchu, zwłaszcza 
w mieście, gdzie wszystko na dworze krępuje 
żywość.

Młodsze dzieci bawią się najchętniej na podłodze. 
Trzeba tedy, żeby podłoga łatwo dała się zmywać i by­
ła zawsze bardzo czysta. Na wystawie była taka po­
dłoga wyłożona kolorową masą z gumy. Te sprzęty, 
które w dziecinnym pokoju są potrzebne, powinny być 
wygodne i bez ostrych zakończeń mogących łatwo ska­
leczyć dziecko — i nie zajmować zbyt dużo miejsca.

Bardzo pomysłowe są dwa łóżka dla większych 
dzieci. Są to zwyczajne tapczany (patrz rys. 1) z któ­

rych jeden zsuwa się na dzień pod drugi. Zamiast mate­
racu jest kratka z pasów płóciennych, “ mocnych, a ma­
terac Jjest z lnu samodziałowego, przestebnowanego po­
przecznie. W dzień jest to leżanka — na noc kładzie 
się na nią pościel. Małe dziecko, tak ie ,; które matka 
sama układa w łóżeczku, ma łóżeczko białe na wysokich 
nogach, by matka nie potrzebowała się zbyt nisko schy­
lać. Obok wisi na ścianie półka na pieluszki z bla­
tem do przewijania dziecka (rys. 2). Krzesła i foteliki 
są koszykowe, stół szeroki, ale niski, dostosowany do 
wzrostu dziecka. W stole znajdują się dwie szuflady, 
na książki i zeszyty dziecka. Nie trudno nauczyć je po­
rządku, gdy będzie miało gdzie chować swoje drobiazgi. 
Ciekawa jest także konstrukcja szafki dziecięcej (rys. 3). 
Składa się ona z sześciu niskich szafeczek, w których 
jest mnóstwo szufladek na bieliznę, zabawki, swetry 
i ubranka dziecka. Mniejsze dzieci chowają swoje rze­
czy w najniżej ustawionej szafce. Starszemu dziecku 
można podstawić jedną szafkę na drugą. W każdym 
razie chodzi o to, żeby dziecko już od lat 4, czy 5, ubie­
rało się samo, samo wyjmowało i chowało swoją gar­
derobę.

Ta garderoba jest tak uszyta, żeby dziecko nie po­
trzebowało bać się na każdym kroku, 
że coś splami, coś podrze.

Zamiast pończoszek, podwiązek, 
staniczków wkłada ono długie spo- 
deńki z ciepłej flaneli, piorące się 
łatwo i na to kurtkę z flaneli, albo 
sweterek. W taki strój domowy 

małe dziewczynki

R ys. 2.

można ubrać i 
i chłopców — w 
dni. Wszystkie 
koju dziecięcego 
kilkorga dzieci, 
urządziła ona

chłodne deszczowe 
te szczegóły po- 
wymyśliła matka 
taki sam pokój 

własnym dzieciom.
Ściany upiększają sobie dzieci same, 
obrazkami lub wycinankami zrobio- 

nemi własnoręcznie. Na oknach są zasłony z barw­
nego w pasy płótna na kółeczkach na drążkach. Roz-

prawi-

jego R ys. 3,

suwa się je w dzień, by nie zabierały światła i za 
suwa na noc.

Całe urządzenie pokoju bardzo wymownie i poglą­
dowo wyraża zasadę, że ubranie i otoczenie nie po­
winno krępować żywych ruchów dziecka, będących wy­
razem jego zdrowia — a rozwijać w niem zamiłowanie 
do porządku, piękna, praktyczności, czystości i samo­
dzielności.

M arja hi&sloh wska
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B Y Ł O  T O  W  D Z I E Ń  Z A D U S Z N Y . . .
( K a r t k i  z  p a m i ę t n i k a )

Był szary, mglisty dzień —  jak zwykle w zaduszki. 

Wieś nasza wydawała mi się pustynnem odludziem. N a ­

wet we dworze zacichło. Przerwałam moją samotność 

w pokoju na piętrze i zajrzałam do kuchni.

Nadciągał powoli zmierzch.

W  pobliżu pieca siedziały dziewczęta: jasnowłosa 

Frania, Zosia garbusek i Mania. Przyszła także i W o j­
ciechowa z czworaków. Godzina przedwieczerza została 

poświęcona łuskaniu grochu. Szeleściły suche strączki. —  

Pani Piątkiewiczowa opowiadała.

—  Tak, tak... Było to właśnie w rok po śmierci 

mojej matki, w pierwszą rocznicę. Był już późny w ie­

czór. Wichura wtedy była —  pamiętam —  okropna. 

Deszcz siekł w okna. Oczekiwałam przyjazdu wuja. 

Zmoknie —  myślałam sobie —- biedne wuisko...

Wuj nie przyjechał. Zbliżała się godzina dwunasta, 
kiedy w sąsiednim pokoju posłyszałam szmer. W iedzia­

łam przecie, że to nie wuj: drzwi były zamknięte. Słu­

cham uważnie. Pomyślałam —  może mi się zdaje, albo 

co?... Zbliżyłam się na palcach do drzwi. Cicho było 

zupełnie. Skoro jednak odeszłam, szmer zaczął mnie 
niepokoić na nowo. Wreszcie —  ciągnęła pani Piątkie­
wiczowa —  usłyszałam łoskot —  jakby padającego na 

ziemię ciała ludzkiego. Strach mnie pochwycił za gardło.

—  No i co? No i co?... —  wtrąciłam, nie mogąc już 

niczem powstrzymać swojej ciekawości.

—  Potem stuknęła klamka...

M a rja  Czeska-M ączyńska.

J D o l e  i  n i e d o l e  m a ł ż e ń s t w a

Jak ie  są trzy  etapy życia  lu dzk iego. — Czy m łodzież nasza 

m ora ln ie  d o jrza ła  do małżeństwa. —  Co zapew nia szczęście  

małżeństwu.

T rz y  ‘są n a jw ażn ie jsze  chw ile  w  życiu  człow ieka : u rodze­

nie, m ałżeństwo i śmierć.

P ierw sza, pom imo, że  jest w łaśn ie, tem  ogniwem, które 

nas w łącza  w  n ieskończony łańcuch życia , dokonuje się 

jednak poza  naszą świadom ością.

N a  ostatnią, p rzygotow u jem y się całem  życiem  i za leżn ie  

od tych  dni, k tóre  zos ta ją  po za nami, zdobyw am y sęb ie p ra ­

wo żyw o ta  w iecznego, lub je  zatracamy.... T a  chw ila  ostatnia, 

chw ila  w y łą czen ia  ogn iwa z łańcucha, jest ułam kiem  sekundy 

za led w ie  a le  na ten ułam ek sekundy, składa się szereg lat, 

k tóre  pow inny być p rzygotow an iem  do te j chw ili właśnie.

T rze c ia  z tych  chw il: m ałżeństwo, zasta je  nas w  pełn i 

ro zw o ju  fizyczn ego  i m oralnego, w  pełn i św iadom ości i jest 

d la tego  p rze łom ow ym  punktem  w  życ iu  człow ieka.

Z radosnej, beztrosk ie j epok i dzieciństwa, zak łada jąc  ro ­

dzinę, w stępu je cz łow iek  w  św iat obow iązków . Żyw iono go, 

p ielęgnow ano, starano się o niego, teraz nadchodzi czas, w  k tó ­

rym  dług, zaciągn ięty  u pokoleń  m inionych trzeba spłacić 

p rzyszłym .

Dziewczęta słuchały z zapartym oddechem. Zapo­

mniały o łuskanych strączkach...

—  ...potem usłyszałam nawet stukot przesuwanego 

krzesła.

Zosia dodała od siebie:

—  To pewnie nieboszczka matka pani zeszła w tę 
noc prosić o pomoc w modlitwie... Przecież różne takie 

rzeczy na świecie się dzieją.

—  Pleciesz, pleciesz, Zośka —  rzekła Frania wzru­
szywszy ramionami. —  Zwidziało się pani pewnie, albo 
i kot jaki chodził. Może myszy... Ja tam nigdy nie sły­

szałam, ani widziałam. Duchy żyją sobie na drugim 

świecie, a po ziemi chodzą tylko ludzie.

Dyskutowano długo i zawzięcie, różnie tłumacząc 

sobie te odgłosy.

—  Może to był złodziej —  dorzuciła Wojciechowa 
— ale może i duch. Kto to może wiedzieć. Ciotka mo­

jej macochy opowiadała, że kiedy późnym wieczorem 

przechodziła miedzą przez pole —  to na drodze, która 

idzie do Mieronic zawsze jej się coś pokazywało: albo 

psisko czarne, albo cielę, albo jakiś chłop wielki. Wszyst­

ko to zawsze znikało niewiadomo gdzie. Potem to już 
ją te przytrafunki tak bardzo nie straszyły —  bo i przy­

wykła wreszcie. Przeżegnała się zawsze i szła dalej ■—- 
zmówiwszy po drodze „Zdrowaś" —  za dusze w czyścu 

cierpiące.

—  Pamiętasz, Franiu —  jak to nam Gackowa opo­

wiadała o tym Michale, co zabił własną żonę i odebrał

D oniosłości m ałżeństwa się na ogó ł n ie  docenia i to jest 

w łaśn ie  smutną p rzyczyną , jego  w ie lu  późn ie jszych  n iedoli.

U rodzen ie, m ałżeństwo, śmierć....

T r z y  etapy, tr zy  kam ien ie znaczące drogę cz łow iek a  ale 

w ym aga jące  rów n ież przygotow an ia  ży c ia  całego. Pom iędzy  

jednym  a drugim  etapem  snują się szereg i szarych, jedn osta j­

nych, p ozo rn ie  nic nam nie niosących dni i lat, a le  w łaśnie 

te  szare lata, pow inny być p rzygotow an iem  do tych  chw il p rze ­

łom ow ych, pow inny m ijać, nie w  beztroskiem  i z bezm yślno­

ścią gran iczącem  używaniu ale pow inny kszta łc ić  naszą wolę, 

urabiać nasz charakter, s łowem  pow inny w  sobie zaw ierać 

św iadom e p rzygotow an ie  do te j chw ili tw órcze j, z  k tóre j po ­

w sta je  nowe życie , czy  do te j, p rze tw órcze j, pozorn ie, śm ierć 

nam n iosącej. Dać ży c ie  c złow iekow i, to  odpow iedzia lność 

olbrzym ia  a jednak nie zastanaw iam y się nad tem, jest w 

nas jeszcze, przew ażn ie, pęd  zw ie rzęcy  n ie opanowany i nie 

uszlachetn iony wolą. W ła śn ie  w olę, pow inny w yrab iać  i kszta ł­

cić lata p op rzed za jące  m ałżeństwo, by cz łow iek  stern ik iem  był 

sw o je j ży c iow e j łod z i a nie zdaw ał je j na igraszkę losu i p rzy ­

godnej fa li.

N a j w i ę k s z e  z w y c i ę s t w o ,  t o  z w y c i ę s t w o  

n a d  s a m y m  s o b ą  a j e d y n a ,  p r a w d z i w a  n i e w o l a  

n a  ś w i e c i e ,  t o  n i e w o l a  z m y s ł ó w .

Upada cz łow iek  o słabej w oli, bo każda pokusa sta je  mu 

się p rzygodn ym  panem i tyranem  a na to, by cz łow iek  potra ­

f i ł  zapanow ać nad sw oją  wolą , by m iał w  m ocy samego s ie­

bie, trzeba cichej, w y trw a łe j, równej pracy, tych  w łaśnie po-
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sobie życie? Jak to później przy wierzbie, koło jego 

chałupy ciągle coś wyło nocami...

—  O, Michałl Jabym go sama powiesiła za to, że 
zabił taką kobietę. Przecie...

—  Ano w pi-, ~  ■
jaństwie... Dzieci zo­

stały bez ojca i mat­
ki. Michał to był...

.—  Nie dokończyła.
Tam, za drzwia­

mi w sieni dało się 
słyszeć jakieś strasz­
ne, przeraźliwe po­
trząsanie łańcucha­
mi, jakieś niesamo­

wite parskanie .. Coś 

miota się o drzwi, 
które łada chwila 
ustąpią naporowi...
Wszystko zdrętwiało 

z przerażenia. Co to 
będzie, co to będzie?

—  Duch poku­

tujący —  szepnęły 
wreszcie trwożnie 
czyjeś usta.

—  A  może potępiony z piekieł tak łańcuchami 

dzwoni...

Pam ięta jm y o głodnych  ptaszkach, k tó ry ch  śnieg i ostry  m ro ź n ie  oszczędza. 

Żałosne ich ćw ierkanie p rzypom inać pow inno o naszym wobec n ich  obowiązku. 

O kruszyny  ehleba zebrane z naszych stołów  dopom ogą im do przetrw an ia  zimy.

Wkońcu jednak Frania zdobyła się na odwagę:

—  Dajcie lampę. Pójdę zobaczyć!

A  tu w sieni, za drzwiami ukazuje się pies, Kruczek. 

Urwał łańcuch, którym przytroczony był do budy. On
to takiego „p iek iel­

nego" strachu na­
pędził nam potrzą­
sając łańcuchem u 
obroży, dobijając się 
n a t a r c z y w i e  do 

drzwi kuchennych.

—  A  więc taki 

to duch! —  zawoła­

ła Frania.

Wszystkie ode­

tchnęłyśmy z ulgą.

—  A le  też —  

ciągnęła dalej —  
otrzymałyśmy na­
uczkę o ł  naszego 

Kruczka w dzisiej­

sze zaduszki. Bo 
zamiast rozprawiać 

o „strachach", o ja­
kichś niemądrych 

przywidzeniach, a

—  Wszelki duch Pana Boga chwali —  podjęła od­

ważnie pani Piątkiewiczowa.

czasem i zmyślonych opowiadaniach, —  powinnyśmy 

się pomodlić za dusze w czyścu cierpiące...

—  Które czekają na naszą pomoc —  dodała pani 

Piątkiewiczowa. •?• M .

zornie nic nie niosących lat. Nie wyrośnie bowiem trawa we 
mgnieniu, ani owoc w jednym dniu nie dojrzeje, trzeba im do 
rozwoju czasu.

Czy jednak robi się co, by w człowieku kształcić tę wolę? 
Czy ją sami wyrabiamy i kształcimy?

Młodzieży naszej, nikt poza kościołem nie poucza i nie 
przygotowuje do tego, że małżeństwo, to nie jest: zabawa w 
miłość ale jeden z najważniejszych etapów życia dla całego 
życia przełomowy.

Zakładając rodzinę, człowiek daje życie, które czeka od 
niego opieki i któremu pomoc i opiekę jesteśmy winni.

Nie jesteśmy przecież gromadą zwierząt idącą za ślepym 
popędem natury, jesteśmy ludźmi obdarzonymi wolą i możno­
ścią kształtowania tej woli. Powinniśmy zawsze myśleć o na­
stępstwach naszych poczynań a nie będzie wtedy tyle tragedji, 
łez, nieszczęść i win.

Tego sobie niestety, mimo postępu we wszystkich dzie­
dzinach, człowiek współczesny nie uświadomił dostatecznie 
i dlatego to kultura techniki, nie stała się kulturą ducha.

Młodzież nasza ukończywszy szkoły zna wszystkie ga­
łęzie wiedzy, specjalizuje się w rozmaitych kierunkach ale 
w realne życie, wchodzi najczęściej zupełnie nieprzygotowana, 
zdana na swój własny, pierwotny instynkt. Naturalnie i dzi­
siaj jest młodzież poważna, zastanawiająca się nad sobą, ale 
większość cieszy się życiem, jak młody psiak spuszczony z łań­
cucha, sieje krzywdę za krzywdą, sam traci zdrowie i staje 
się wkońcu, fizycznie i moralnie — ochłapkiem człowieka.

I oto ten ochłapek wstępuje w związki małżeńskie i za­
kłada rodzinę....

Nic też więc dziwnego, że znajduje w małżeństwie też 
tylko... ochłapek szczęścia.

Młodzież dzisiejsza nie zna ani siły woli, ani opanowa­
nia charakteru, ani nawet nieraz najprymitywniejszych zasad 
moralności i uczciwości.

Dawniej, w czasach tej wyśmiewanej dzisiaj, zdrowej mo­
ralności, młodzieniec starał się zachować dla małżeństwa czy­
stym... Dziewica była nią nietylko z imienia.

Związki małżeńskie zawierano wcześnie i były one, jak 
to stwierdzają historje rodzin, z małemi tylko wyjątkami, zu­
pełnie szczęśliwe.

Dzisiaj, wszystko się składa tak, żeby tę moralność osła­
bić a nawet zabić w duszach młodzieży. Literatura doby obec­
nej uważa za hańbiące, by była jako dawniej nauczycielem, 
kierownikiem młodzieży, przeciwnie stała się jej gorszycielem! 
Nie wiedzie już górnemi szlakami myśli, nie usiłuje przed­
stawić nam piękna charakterów mocnych, przeciwnie stara się 
rozwijać zmysły i tylko zmysły. Na bohaterów wybiera się 
zbrodniarzy, bandytów, ludzi o słabej woli, spaczeńców, któ­
rzy nie wzorem ale przeciwnie, przykładem odstraszającym 
być dla nas powinni. Wyśmiewa się uczciwą kobietę-żonę, ko- 
bietę-matkę a wznosi się na piedestał kobietę samicę,

A  życie zmysłów i użycia, życie bez wczoraj i bez jutra, 
przedstawia się jako jedynie wartościowe.

Jeżeli to jest postęp, to przecież życie jaskiniowców 
różniło się chyba od niego nie wiele. (C. d. n.)



W y p ł a t y  n i e m i e c k i c h  r e n t  

u b e z p i e c z e n i o w y c h

Z dniem 1 w rześn ia 1933 r. w eszła w  ży c ie  polsko-n ie­

m iecka um owa o ubezpieczeniu  społecznem .

U m ow a przew idu je , że  obyw atele  polscy rów n ież w  ra ­

z ie  pobytu poza granicam i N iem iec  otrzym yw ać będą ubez­

p ieczen iow e ren ty  n iem ieckie, k tóre dotąd n ie b y ły  im w y ­
płacane.

P o  w ejściu  w  życ ie  um owy podejm ą w ięc n iem ieckie in ­

stytuc je  ubezp ieczen iow e i to za  czas od 1 październ ika  1931 r. 

{w  stosunku do optantów  i pensjon istów  knapszaftow ych  od 

1 lip ca  1931 r.) w yp ła tę  spoczyw ających  dotąd rent, należnych 

obyw atelom  polskim , p rzebyw ającym  w  Polsce, w zg lędn ie  poza 

Polską. i

T y lk o  część rent n iem ieckich, a m ianow icie pew ne renty 

należne zam ieszka łym  w  Polsce  w  dniu 1 styczn ia 1931 roku 

rencistom  ubezp ieczen ia in w a lid zk iego  i w ypadkow ego  oraz 

ubezp ieczen ia p racow n ików  um ysłowych, k tó rzy  uzyska li p ra ­

w o do ren ty jeszcze p rzed  1 styczn ia 1923 r., p rze ję te  będą 

i w yp łacan e p rzez polsk ie instytucje  ubezpieczen iowe.

Osoby, k tóre  dotąd w  m iejsce należnych im  rent n ie ­

m ieckich otrzym u ją  z polsk ich  instytucyj ubezp ieczen iow ych  

zas iłk i rentowe, a w ięc są ju ż obecnie w  nich zarejestrow ane, 

n ie m ają obecnie potrzeby zgłaszan ia swych pretensyj do rent,

Natom iast w szystk ie osoby, k tóre  z zasiłków  tych  nie k o ­

rzysta ją , a k tórym  n iem ieckie instytucje ubezp ieczen iow e nie 

w yp ła ca ją  p rzyznanych  im  rent, w inny w  na jb liższym  term in ie 

zg łos ić  swe p retensje  wobec ubezp ieczen ia n iem ieckiego do 

w łaśc iw ej d la  danego dzia łu  ubezpieczeń społecznych  polsk iej 

in stytu cji ubezp ieczen iow ej, p rzedk ład a jąc  przytem  posiadane 

p rzez n ie orzeczen ie  ren tow e (R en tenbescheid ). 

t  0  ile  chodzi

a) o ren ty ubezp ieczen ia pracow n ików  um ysłowych  (A n - 

gestelltenversicherung) w łaśc iw y  jest Zakład  U bezp ieczeń  P ra ­

cow n ików  U m ysłow ych  w  K ró lew sk ie j Hucie.

b) ren ty  ubezp ieczen ia inw a lid zk iego  (In va lidenversiche- 

rung) —  Zak ład  U bezp ieczen ia  na W yp ad ek  In w a lid ztw a  w  

K ró lew sk ie j Hucie, w  stosunku do osób zam ieszka łych  w  w o ­

jew ództw ach  poznańskiem  i pom orskiem  —  Ubezpieczalnia Kra­
jowa vj Poznaniu,

'c) ren ty  pensyjnego ubezp ieczen ia górn iczego (knapp- 

schaftliche Pensionsversicherung) —  Spółka  Bracka w  T a r ­

nowskich Górach,
d ) ren ty  ubezp ieczen ia od w ypadków  (U n fa llvers iche- 

rung) —  Zak ład  U bezp ieczen ia  od W yp a d k ó w  w  K ró lew sk ie j 

H ucie  (w  stosunku do osób zam ieszka łych  w  w o jew ództw ach  

poznańskiem  i pom orskiem  —  Ubezpieczalnia Krajowa w Po­
znaniu),

W  jednym  z dwóch w ym ien ionych  ostatnio zak ładów  

ubezp ieczen ia od w ypadków  w inn i rów n ież zg łos ić  w  n a jb liż ­

szym  term in ie swe pretensje pozosta li człon kow ie  rod zin y  po 

pracowniku, k tó ry  u legł śm iertelnem u w ypadkow i p rzy  pracy 

w  N iem czech , o ile  z  pow odu pobytu poza granicam i N iem iec 

w  chw ili tegoż w ypadku  nie uzyska li praw a do ren ty n ie­

m ieck ie j.

W szys tk ie  wym ien ione p ow yże j polsk ie instytucje  ubez­

p ieczen iow e udzie lać  będą za in teresowanym  w sze lk ich  in for- 

m acyj co do w ykonan ia umowy.

Zaznacza się nakoniec, że  ze  w zg lędu  na konieczność b liż ­

szego ustalenia pom iędzy  dwom a R ządam i w arunków  zasto­

sowania poszczegó lnych  postanow ień um owy, p od jęc ie  na je j 
podstaw ie w y p ła ty  rent n ie nastąpi jeszcze  w  dniu 1 w rześnia 

1933 r., le cz  u legn ie pew nej zw łoce.

Osobne kom unikaty podadzą in form acje  co do upraw ­

nień, p rzys ługu jących  na podstaw ie pow yższe j um ow y oso­

bom, k tórym  n iem ieckie instytucje  ubezp ieczen iow e nie 

p rzy zn a ły  dotąd  rent.
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C O  C Z Y T A Ć ?
Kalendarz Jasnogórski na rok 1931 już się uka-ał. —

W  popularnych  artykułach  i opow iadan iach  om aw ia aktualne 
zagadn ien ia życ ia  kato lick iego . O prócz tego „K a len d arz  J a ­
snogórsk i" pośw ięcony jest w ie lk im  pam iątkom : 1900-lecia
O dkupien ia ludzkości i 250-lecia zw ycięstw a oręża polsk iego 
pod W iedn iem . Z  tej ra c ji p rzynosi „K a len d arz Jasnogórsk i" 
liczn e  opow iadan ia „O  ziem i gd zie  Chrystus ży ł, c ierp ia ł 
i um arł", o „R oku  Św iętym ", oraz o królu  Janie I I I  Sobieskim, 
o św iątob liw ej k ró low ej Jadw id ze  i w ie le  innych, p rzeplatanych  
ilustracjam i i obrazam i. Cena jednego egz. już z p rzesy łką  
pocztow ą zł 1 ,20. P rzy  zam ówien iu w iększej ilości egzem p la­
rzy  udzie la  się znacznego rabatu.

Do nabycia: Adm in is tracja  „N ie d z ie li" ,  Częstochowa,
N ajśw . Panny M a r ji 64.

Polecam y także m isyjny Kalendarz św. Piotra Klawera 
rok 1934. Ceną kalendarza 75 gr Zam aw iać można pod ad re­
sem: Poznań, ul. Rom . Szym ańskiego 6.

Ks. Dr. Walerjan Adamski. W ychow an ie  państw ow e, 
Poznań 1933. S. A . „O s to ja ", Księgarn ia  i Drukarnia. 8°, str. 
77. Cena brosz. 1,50 zł.

Wychowanie państwowe — ten termin jest dzisiaj na 
ustach Wszystkich, nietylko nauczycieli i wychowawców, ale 
wogóle wszystkich, którym leży na sercu dobro państwa, wiel­
kość i szczęśliwy rozwój naszej ojczyzny.

Stąd też  autor p ow yższe j rozp raw k i naukowej, ks. kan. 
Dr. W a le r ja n  Adam ski, —  znany w  całym  kra ju  jako ducho­
w y  w ód z kato lick ie j m łodz ieży  polsk ie j, żyw o  w ięc  za in tereso­
w any w  należytem  je j wychowaniu  d la dobra państwa po lsk ie ­
go —  p rzys łu ży ł się w yb itn ie  w spólnej spraw ie naszej narodo­
w ej i k a to lick ie j, że  w  d zie le  sw ojem  zagadn ien ie wychowania 
państwowego zg łęb ił od jego podstaw  naukowych z punktu w i­
dzenia nauk sociolo dcznyh jako też katolickiego na św iat poglądu.

D awno już odczuw aliśm y potrzebę w łaśn ie takiej książki, 
k tóraby tę sprawę dziś tak aktualną om ów iła  rzeczow o, g łę ­
boko a p rzytem  m ożliw ie  p rzystępn ie d la laika, W  ośmiu ro z ­
dzia łach  książk i autor nasam przód ustala p recyzy jn ie  pojęc ia  
wychowania , państwa, następnie om aw ia podm ioty wychowania 
państwowego, w y jaśn ia  kto jest p rzedm iotem  tego wychowania 
(d zieci, m łodzigż, dorośli, funkcjonarjusze państw ow i), dalej 
w skazu je na ro lę  grupy re lig ijn e j, rodzinnej i narodowej 
w  stosunku do w ychow ania państwowego a wkońcu stw ierdza, 
że  to wychow anie musi się op ierać  na szerszym  fundamencie 
w ychow ania ogólnego, a jedno i d rugie winno być oparte 
o czynn ik  św ia topog lądow y w zgl. re lig ijn y . Cenną tę książkę 
polecam y w  szczególności osobom in teligentn iejszym , człon ­
kom  za rządów  i pow ażn ie jszym  naszym  zespołom  pogadanko­
w ym  w  stowarzyszeniach. Pow inna się znaleźć w  b ib łjo tece 
każdego stowarzyszen ia.

K a le n d a rz y k  o g ro d n ic zy  na listopad
K op ce  z zadołow anem i w arzyw am i okryw am y grubszą 

p ow łok ą  ziem i i p rzyk ryw am y suchemi liśćm i.
Kapustę brukselską zakopu jem y w  dole, obrawszy p op rze ­

dnio z liści i okryw am y ga łęziam i św ierkowem i, by ustrzec 
p rzed  mrozem.

Na strychu, p rzeb ieram y cebulę, czyścim y i uk ładam y na 
grubsze w arstw y i okryw am y suchą słomą; w arzyw a  w  p iw n i­
cach p rzew ie trzam y i ob ieram y z liśc i nagniłych, k tóre  należy 
stale usuwać.

Jeże li chcem y w  p rzyszłym  roku za ło żyć  nowa szpara- 
garnię, lub truskawczarnię, p rzeprow adzam y regu lów kę przed  
jesienią. K w ad ra t z truskawkam i, naw ozim y m ierzw ą, w y k ła ­
da jąc  nią jedyn ie  ziem ię  oko ło  roślin. N iek tó re  kw adra ty  m o­
żna naw ozić rozcieńczoną gnojówką.

R óże  i inne de lika tn ie jsze  roś liny  zabezp ieczam y od 
mrozu.

S a d

W  dni pogodne, sprysku jem y d rzew a ow ocow e karboli- 
neum, b iorąc na d rzew a zia rnkow e 12 % karbolineum , na pest­
kow e zaś 8% , a do k rzew ów  agrestu i p orzeczek  5% .

Sadzonki porzeczek  i z ra zy  do szczepien ia, ciąć w  tym 
m iesiącu i dołow ać w  piasku, w  chłodnej p iw n icy.

K rze w y  ow ocow e przecinam y w  dalszym  ciągu, p rzeko ­
pu jem y w ok o ło  nich i nawozim y.

Dokańczamy sadzenie drzew owocowych w ogrodzie.
M łod e  drzewka, p rzyw iązu jem y do mocnych kołków .
N a leży  rów n ież p rzygotow ać  d o łk i do sadzenia na wiosnę.
O ile  zam ierzam y sad za ło żyć  w  p rzyszłym  roku, trzeba 

grunt, starannie p rzygotow ać , orząc głęboko, nawożąc i w  razie  
potrzeby  drenu jąc kw adrat na to przeznaczony.
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D l a  n a s z y c h  g o s p o d y ń  w i e j s k i c h

O ile  jeszcze wasze pom ieszczenia dla drobiu nie są za ­

bezpieczone na zimę, to już n a jw yższy  czas się tem zająć. —  

Kurnik i d rew niane dobrze jest ogacić słomą. Skontrolow ać czy  

dach nie zacieka, c zy  szyby nie są potłuczone, w szelk ie szpary 

zatkać papierem , lub ciastem, gd yż  przeciąg bardzo  kurom 

szkodzi. T ak  samo trzeba zapob iegać w ilgoc i w  kurniku, u trzy ­

mując w  nim czystość. Ściółka w  zim ie jest dla drobiu ko­

n ieczna i to dość gruba w arstwa słomy, a n ie  m ierzw y.

D rób naogół znosi dobrze zimno, to też nie na leży kurni- 
n ików  ogrzew ać, ani um ieszczać kur razem  z inwentarzem . 

T rzeba  natom iast zapewnić im ruch i odpow iedn ie odżyw ian ie.

W  tym  czasie za leży  nam na jaknajw iększej ilości jaj, które 

są drogie, musimy w ięc  dawać kurom  dużo białka, aby dobrze 
niosły.

Będziem y zadaw ać im kukurydzę, pszenicę, a także białko 

pochodzen ia zw ierzęcego  jak m leko, odpadki mięsne, k rew  b y ­
dlęcą, lub m ączkę mięsną.

Pon iew aż kury n ie mogą teraz znaleźć same zieleni, trzeba 

im dostarczać paszę zieloną np. kapustę, buraki pastewne, 
jarmuż.

D obrze  jest dawać w  zim ie 1 —2 ra zy  dziennie ciep łą p a ­

szę np. karto fle  gotowane, w ym ieszane z ospą pszenną, śrutem 

z kukurydzy, siekaną zie len inę i ,,okraszone1' odpadkam i mięs- 

nemi, Pozatem  w ieczorem  około 50 g ziarna na sztukę, pośladu 

pszennego, jęczm ienia, k tóre  najlep ie j w rzucić do ściółki, aby 
pobudzić kury do grzeban ia i ruchu.

W  listopadzie  p ierzą się jeszcze n iek tóre kury, trzeba 

o nie specjalnie dbać, żeby się w  tym  czasie n ie  zm a>nowały.

Afrs.

R A D Y  P R A K T Y C Z N E

Przeciw odmrożeniu twarzy doskonały i w ypróbow any 
środek. W zią ć  b iałej w aze lin y  za 40 lub 50 g, zm ieszać ze 
sproszkowaną kam forą w  ilości 8 lub 10  g i ucierać tak długo, 
aż się cała ta masa dobrze utrze i nab ierze śnieżno b iałego 
koloru. Chcąc sproszkować kam forę samemu, nie trzeba jej 
n igdy tłuc, a le  skrobać cien iutko nożem, inaczej s ę nie sprosz­
kuje. P rzyrządzon ą  maść na leży wcierać w  tw arz p rzed  w y j- 

 ̂ ściem na mróz, tak żeby tw arz nie b łyszcza ła  zanadto, zresztą 
' można trochę p rzypudrow ać, K am fora  z tłuszczem  bardzo ro z ­

grzew a skórę, która d zięk i temu nie u lega odmrożeniu. Środek 
ten za leca się także d la dzieci, k tóre  skłonniejsze są do odm ro­
żenia niż dorośli, w ięc  ie  bardziej jeszcze ochraniać trzeba. P rzy  
zastarzałych  odm rożeniach maść ta dzia ła  rów n ież znakom icie 
i łagodzi nadzw ycza jn ie  skutki przem arzn ięcia, na które ra z o d ­
m rożona skóra n iezm iern ie jest w rażliw a.

° ^ m ro *:e,n ' e , doskonałe są następujące kąp iele
nożne: K ilka  garści ob ierzyn  ziem niaczanych na pół miski w ody 
zagotow ać dobrze, dodać do tego odw aru  stolarskiego k leju  za  
10  gr, w ym ieszać i mc czy ć w  tem nogi. W o d a  ta pow inna być 
gorąca. Pow tarzać ten zabieg cod iień  p rzez d łuższy czas, a n ie ­
w ątp liw ie  p rzy jd z ie  znaczna u'ga, albo jeśli odm rożenie n ie jest

R o z w i ą z a n i e  z a d a n i a  s y l a b o w e g o  

z  n r .  9 .  1 9 3 3  r .

„A b o n u jc ie  G a ze tę  d la  K ob ie t.“

1) A 1 e & a t
2) B e t 0 n
3) O r d z i e
4) N u d a
5) U k 1 e i
6) J 0 a c h i m
7) C u k i e r
8) I r 0 n i a
9) E m b 1 e m a t

10) G r i — G r i
11) A 1 e
12) Z a t 0 k a

Tra fn e rozw iązan ie  nadesłały pp. H elena K lodalińska 
z Żabikowa i Agn ieszka  K am ien iecka z Poznania.

f l a  itty a e a z & z ć A , p if y  < # > < * 4 4
Trzeba pamiętać, żeby ciało nie pokryte odzieżą a zwłaszcza twarz i ręce natrzeć

KREMEM lub OLEJKIEM N I V E A
W przeciwnym bowiem razie staje się skóra 
wskutek wiatru i powietrza szorstką, traci swą 
elastyczność i należytą odporność na szko­
dliwe wpływy atmosferyczne. Przez natarcie 
skóry Kremem Nivea lub Olejkiem Nivea 
zapobiegamy temu, gdyż zarówno Krem jak 
i Olejek Nivea wnikają łatwo w głąb skóry, 
chronią i wzmacniają ją, tak, że doskonalej 

Polski produkt fabryki, PEBECO

może sprostać swemu naturalnemu zadaniu. 
A zatem nie zapominajmy na słońcu i po­
wietrzu o Kremi e i Ol ej ku N ivea . Uzy­
skamy wtenczas czerstwą i ogorzałą cerę, 
jaką spostrzegamy i podziwiamy często u za= 
wodowych sportowców. Tylko Kr em Ni v ea  
i Ol e j e k  N i v e a  zawierają Eucery t  
i dlatego ich niczem nie można zastąpić,

, Spółka Akcyjna w Poznaniu.

przedaw n ione —  zupełne w yleczen ie. Jeszcze jeden znakom ity 
środek na odm rożenie nóg to ,,lisie sad ło" zakrop ione o lejk iem  
peruwiańskim , o ty le  żeby to sadło straciło swój zapach, k tóry  
jest bardzo p rzyk ry . O le jek  zaś nie jest szkod liw y i k ilka kropel 
mniej lub w ięcej nic n ie zrob i złego. Sm aruje się tą maścią 
odm rożone nogi na noc. Po  p ierwszem  posm arowaniu m oże się 
zdarzyć, że będą bardzo piec, n ie na leży  się tem niepokoić, Po 
jednem  lub dwóch smarowaniach p ieczen ie prze jdz ie  i nastąpi 
polepszenie. Naturaln ie chcąc się w y leczyć  trzeba używać tej 
maści p rzez d łuższy czas.

Czysty zlew i ściana koło zlewu. W ażnym  punk­
tem w  utrzymaniu czyste j kuchni, jest u trzym anie w  c z y ­
stości zlewu i ściany koło zlewu. W o d a  choćby najostroż­
niej spuszczana zaw sze pryska na ścianę i rob i plamy. 
Częste m alowanie ściany jest kosztowne, mam y w ięc  inny 
sposób, nie d rogi a 
p rak tyczny. N a leży  
w yciąć  k w ad ra tzce - 
raty, albo z grubego 
płótna, ro zc ię ty  u 
dołu, jak na rysun­
ku. D opasow ać go 
starannie do danego 
krana. Zrob ić dw ie 
pętelk i do guzicz­
ków, dw ie  a lbo trzy  
u góry, i zaw iesić 
na gw oźdz iach .T rze ­
ba też pam iętać, że ­
by  w y lew ać  do z le ­
wu same pom yje, 
bez żadnych ’ odpad- 
ków , k tóre nie m o­
gąc prze jść  p rzez 
drobne o tw ory  w  
z lew ie  gniją ty lko  i 
spraw iają n iem iły 
zaduch.
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u dołu . W zó r n r. 3 rob im y w cz terech  odcien iach  tak  sam o 
z na jc iem niejszym , u  do łu , ło dyga  lis tk a  w y k o n an a  jest śc ie ­
giem  sznureczkow ym . W zór n r, 4 sk ła d a  się  z 4-ch ściegów  
pocztow ych  w k w a d ra t, śro d ek  zaś rob im y  ściegiem  w ęzełko-Ściegl różnych haftów. Ś c i e g  s z n u r e c z k o w y ,  

(nr. 1) p rzec iąg n ąć  ig łę  p rzez  tk an in ę  m niej w ięcej tak , żeby  z a ­
jąć 2 n itk i z po śró d  id ący ch  w zdłuż i 6 n ite k  p o p rzeczn y ch  (te 
p o p rzeczn e  n itk i stanow ią  d ługość ściegu). K a żd y  n a s tę p n y  ścieg 

pow in ien  być o połow ę d łu ższy  od 
każdego  poprzedniego .

U w ażać  żeby  n a  s tro n ie  o d w ro t- 
|  ^  nej ściegi w y ch o d ziły  b a rd zo  rów no.

\  I W  Ś c i e g  p r z e w l e k a n y  (nr. 2).
H .J  Ściegi m ogą być długości dow olnej, haf-

(f \  I J .  tow ać id ąc  z do łu  do góry, po tem  po-
\  | | 1 w racać , id ąc  zgóry  w dół, p rzyczem

|  jjUrjU ściegi p ow inny  się  m ijać, jak  p o k azan o
Jm n a  ry sunku , tw o rząc  rów noleg łe  rzę-

i a dy, co się d a je  zauw ażyć  p rz y  z ah a r­
to w an iu  pew nej sze ro k o śc i. U w ażać,

żeby  rz ę d y  w y p a d a ły  jaknajściś le j n a  jednej linji. Ściegi te  m ają  
du że  zas to so w an ie  p rzy  z n ak a ch  do  b ielizny . Po d a jem y  b a rd zo  
ła d n y  z n ak : T O .  —  w y k o n an y  ściegiem  p rzew lek an y m , p rz y ­
czem  T  o p ro w ad zo n e  jest ściegiem  sznureczkow ym .

Ś c i e g  w ę z e ł k o w y  (nr. 3, 4, 5).
Ścieg ten  n a le ży  rob ić  n a  k ro sienkach , żeby 
n ie  śc iągnąć tk an in y . W y k o n u je  się go w 
sposób  n a s tę p u :ą c y : N aw inąć  n itk ę  dw a  «
ra z y  d o o k o ła  ig ły  (nr. 3) poczem  p rzec iąg n ąć  I
ig łę  o 1 lub  2 n itk i d a le j od  pop rzed n ieg o  W T  j
ściegu (nr. 4), um ocow ać p rzy trzy m u jąc  n itk ę  f  m

wym . W zo ry  te  m ogą być u ży te , jak o  sz lak i do  d z iecięcych  
suk ienek , a  tak że  n a  se rw e ty  i se rw etk i w szelk iego ro d za ju . 
N ie w ą tp ię  z resz tą , że n a sze  pom ysłow e czy teln iczk i zn a jd ą  
zap ew n e  d la  n ich  jeszcze n iejedno  zastosow an ie .

Lepszy interes.
— D laczego, gosposiu, n ie p rzy n o sic ie  te ra z  d ro b iu  do  

'm ia s ta ?
—  Bo mi się n ie opłaci, pan iusiu . P uszczam  d ró b  n a  gości­

n iec, aby  je a u ta  p rze jeżd ża ły . D o b rze  mi za to  p łacą , a  k u r  
i k aczek  n aw et n ie  chcą  zab ierać .

To mi sztuka.
— P ro szę  s try jk a , co to  jes t n u re k ?
—  To jes t człow iek , g o dzien  podziw u. W e jd z ie  do w ody 

n a  sam o dno  i s ied z i tam  dw ie  a lb o  n aw et trz y  godziny.
-— Hm , to  m i sz tu k a . W  nasze j szk o le  jed en  ch ło p ak , 

jak  w p a d ł n a  m ajów ce do w ody tem u  trz y  la ta , to  do  dz iś 
d n ia  jeszcze w  niej s ied z i i n ie  chw ali się.

dużvm  palcem . U w ażać, żeby w ęzełek  w y p a d a ł d o k ład n ie  n a  
sam ej tk an in ie  (nr. 5), a  n ie  w p ow ie trzu , Z a łączam y  b a rd zo  
ła d n y  z n ak  H  D — w y k o n an y  ściegiem  w ęzełkow ym .

Ś c i e g  p o c z t o w y  (nr. 6, 7, 8, 9). 
® ' Ścieg ten  jest n ieco  w ięcej sko m p lik o w an y  niż

M /& p o p rzed n ie , m oże też  być stosow any  n a  ró żn e
M  J I  sposoby . W y konu je  się  go w  sposób  n astę-

1M  j W  p u jąc y : P rzec iąg n ąw szy  igłę p rzez  d a n ą  tk a -
M ! \W  n ‘n ę ' P o c i ą g a m y  ją  p o ra ź  d rug i w yżej n ieco

(ry su n ek  n u m er 6) i w racam y  do  m ie jsca  gdzie  
p rzec iąg n ę liśm y  igłę po ra z  p ierw szy . Po tem  (rysunek  
7) naw ijam y  n itk ę  k ilk ak ro tn ie , zależn ie  od  d ługości 
ściegu, jak ich cem y  o trzy m ać , p rz ec ią g a m y  ostro żn ie  
igłę p rzez  te  naw in ięcia  i znow u p rzec iąg am y  ig łę  p rz ez  
tk a n in ę  w m iejscu oznaczonem : gdzie m am y 2, poczem  
zrob iw szy  odstęp , p rzec iąg am y  n itk ę  p rzez  tk an in ę  w 
m iejscu o zn aczo n em : 3 (rys. 8). N astęp n ie  haftu jem y 
da le j, lak  jak  p o p rzed n io . Z a łąc z am y  jed nocześn ie  
k ilk a  w zorów  tego ściegu. W zó r n r. 1 sk ła d a  się  z 
9 -ciu ściegów  pocztow ych  (niebieskich) i z 3 -ch  ściegów  
w ęzełkow ych  (żółtych). W zó r n r. 2 h a ftu jem y  jednym  
ko lo rem  w  trze ch  odcien iach , d a ją c  najc iem nie jszy

Oto ruiny opuszczonego zam ku, w  których, według opowiadań, mieszka 
stara w iedźm a. Poszukajcie ją na obrazku!
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